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Wiadomości zagraniczne.

F  r a 11 c  y  a.
Z  Pa  r y z a ,  dnia 3  Sierpnia.

Z p o w o d u  um ieszczonego  n ie d a w n o  te m u  
W K u r j e r z e  f r a n c u z k i m  p lanu  o  r e f o r ­
mie w y b o r ó w  organa  różnych  s t r o n n ic tw  w y ­
stąpiły z s w e m i  życzeniami i zdaniami. C o  
do konieczności re fo rm y  w szys tk ie  są zgodne 
' tylko co do  sposobu  uskuteczn ien ia  te jże  r ó ­
wnią się m iędzy  sobą .  C o d z i e n n i k ,  G a -  
* e t  t e  d e  F r a n c e  i N a t i o n a l  nie p r z y c h y ­
lają się do  zdan ia  u m ia rk o w a n e g o  K u r y  e r a ;  
dzienniki legitymistyczne zaś  obstają za w y -  
o o r e m p o d łu g d w ó c h s to p n i .  N a t i o n a l  szcze­
gólniej zarzuca K u r y  e r o  w  i, ze w szys tk ich  na 
liście g w a rd y i  n a r o d o w e j  um ieszczonych  o b y ­
wateli za g o d nych  w y b o r u  i o b io r e ó w  n ie  
’‘Waża. Z d a n ie m  tego  republikańskiego d z ie n ­
nika an iby  tak sob ie  R ousseau  n ie  postąpił, 
jóii też  L a m e n a is ,  B e ra n g e r  lub C h a te a u ­
briand.   T akże  dziennik i  le w e j  s t ro n y  i le-
J^Pgo środka  zdan ia  K u r y  e r a  n ie  p o c h w a ­
l ą .  K.o n s t  y t u c y  o n is  t a s ą d z i ,  źe  czas. 
n a w ią z a n ia  tego  p y ta n ia  jeszcze n ie  nadszedł.  
J ° * i r n a t  d e  P a r i s  gan i ,  ze w y b o r y  w  głó- 
'ynóm  mieście d e p a r ta m e n tu  k o n c e n t ro w a ć  
si? m ają ,  a  to  z  tego p o w o d u :  L iczba

400,000 o b io r c d w  n ie  m a  nic o k ro p n e g o ,  gdy 
się tylko na zdo lnośc i ,  n ie  na m ajątek  uw aża .  
T o  zaś jest g łó w n ą  częścią p ro jek tu  i zdan iem  
n aszem  m yśl o  re fo rm ie  w y b o r ó w  tylko p rzez  
w y łą c z e n ie  drugićj, listy sądu przysięgłych p o ­
p u la rną  się s tać  mogła. t td y b y  zażalenie ta ­
k o w e  nie is tniało, o b ec n e  p r a w o  na żadneby  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  narażone  nie b y ło ,  b o  
w z g lą d  na m ajątek  m a łąby  ty lko był dla ob io r-  
e ó w  przeszkodą . O w s z e m  m ajątek  często  
niżej zostaje ro szczeń ,  jakie d o  k a n d y d a tó w  
czynimy. B o  chociaż zd a n ia  w e  F rancy  i są 
d em o kra tyczne j  n a tu r y ,  obyczaje arystokra- 
ty c zn e m i b y ć  n ie  przestają.  C o  do zdolności 
rzecz  m a  się nieco inaczej.  Nie zgadza się to. 
z, z d r o w y m  ro zsą d k iem ,  aby m ę ż o w ie ,  m a ­
jący s w e m  św ia t łe m  służyć k r a jo w i ,  p o z b a ­
w ie n i  byli p r a w a  politycznego , którego, w y ­
konanie  za w sze  z. n iezaw is łośc ią  i b e z in te re ­
sow nośc ią  w  po łączen iu  zostaje, T u  jest 
p r z e r w a ,  którą zapełn ić  należy. O zn a cz en ie  
w y n a g ro d z e n ia  dla d e p u to w a n y c h  n ie  m n ie j ­
szej ulega t ru d n o śc i ,  bo  t ru d n o  przypuścić,, 
żeby  z zaszczytem, re p re z e n ta n ta  n a ro d u  z a ­
p ła ta  po łączyć się nie dała.. L e w a  strona za ­
w s z e  za g ło so w a n ie m  w  g f ó w n e m  mieście 
d e p a r ta m e n tu  o b s ta w a ła .  Są tu  zaiste t ru d n o ­
ści, a le czyliz ich  pokonać  nie m o ż n a?  P r z e ­
k o n an i  je s te śm y ,  że g ło so w a n ie  w  g łó w n y c h
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miastach depar tamentu,  jeżeli umiarkowana  
decentral izacja administracj i  nie złagodzi nie­
dogodności s j s tematu  , podług którego interes 
ogóln j  mie jscowemu ł a t w o  ulegnie,  sprawi,  
iż w  miejsce deputowanych  F ra nc j i  do rządu 
o t r z jm a m y  a d w o k a tó w  okręgów, '  k tórz j  się 
M in is t ró w  t rzymać będą.« — La  1’ r e s s e  po- 
ozytuje tak;} reformę w y b o r ó w  za anarchi­
c z n e  urojenie,  a D z i e n n i k s p o r ó w  jeszcze 
zdania swego w  tej mierze nie objawił.

Z d n i a  4. s i e r p n i a .
W y ja z d  Xięcia Orleańskiego do F ra nc j i  p o ­

łudniowej następi niemylnie dnia 9. Sierpnia. 
Uda się w  towarzystwie dostojnej małżonki 
swojej  aż do Por t  Vendres,  skąd się do Afry­
ki zaambarkuje. Zabawi  tam przez miesiąc 
jeden. Do Bordeaux przybędzie d. 17. m. b. 
Pobyt jego tamże t rwać  będzie przez 6 dni

Króles two Belgijczyków dnia wczorajszego 
z St. Cloud do Bruxelli odjechali.

Tej  nocy goniec z depeszami z Tulonu tu 
przybył i przywióz ł  w_edle pogłoski bardzo 
w ażne  wiadomości  z Wschodu.  W kilka go­
dzin po przybyciu jego w yp ra w io n o  depesze 
do Londynu.

Meunier ,  który po ułaskawieniu swojem 
do S t a n ó w  Zjednoczonych Ameryki się udał 
a później do Texas się przeniósł,  zginął tamże 
w  pojedynku z W ł o c h e m  jakimś.

’ . Z d n i a  5. S i e r  p n i a.
1VV giełdzie głoszono dzisiaj , że P. Thiers 

dó Paryża przybył i wydzia ł  Ministerstwa 
sp ra w zagranicznych obejmie.

S e m a p h o r e  d e  M a r s e i l l e  obejmuje listy 
z Alexandryi z dn. 17- Lipca,  w  których w y ­
rażają : „Onegaj  Kapudan Basza złożył usza­
nowanie  swoje Wicekrólowi ,  który go jak 
najuprzejmiej przyj;)}. Wczora j  oficerowie 
eskadry tureckiej,  a między nimi też Anglik 
jeden,  sławili się przed Wicekrólem,  który 
między innemi te do nich wyrzekł  s łowa:  
„Od tej chwili  nie ma ani Egipc jan  ani Kon-  
słantyno-polczyków, lecz tylko naród muzuł ­
mański. Pańs t wo nie w  kwi tnącym sianie, 
ale jedność nasza wskrzesi je i wróc i  mu  d a ­
wną  siłę. Nie miałem nigdy innego życzenia, 
innej dumy,  jak tylko aby do ustalenia t ronu 
i uszczęśliwienia narodu się przyłożyć. Ule­
gam no w em u Suł tanowi duszą i sercem; jest 
to dyjament bez plamy; czuwajmy tylko nad 
tern, aby nikt mu  blasku tego nie ujął. Po- 
rniarkuiecie zapewne,  źe tu o Lhosrewie  Ba- 
szy m ó w ię ,  który, przez środki swoje  tyle 
nieszczęść na kra|  sprowadzi ł  i zupełnieby go 
zniszczył, gdyby dłużej u steru zarządów zo­
stał. Intryganta tego oddalić od boku Sułta-

mlerze zadny-ch starań i ofiar szczędzić nie 
będę. Skoro to osiągniętem będzie,  wszyscy 
będziemy bracia,  członkowie jednej rodziny, 
którą do dawnej  przywróc imy świetności, 
zawsze jednak zostaniemy uległymi młodenui 
Xięciu,  będącemu g ł ow ą tej rodziny'."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Sierpnia.

Nie tylko Pan  Tomasz A t t w o o d ,  ale i ple­
ban Stephens odłączyli się po rozruchach bir- 
minghamskich od kartystów,  chociaż ci dwaj 
męzow ie najw-ięcej się do podburzenia ludu 
wr Anglii przyłożyli;  pie rwszy z nich przez 
s w e  nalegania o wyjednanie wyższej  płacy 
dla nizszej klassy ludu,  a drugi przez sw e  za­
biegi p rzeciw n o w e m u  p r a w u  o ubogich. 
P an  At twood,  widząc umysły zanadto w z b u ­
rzone ,  nie chciał się na zgromadzeniu w  Bir­
minghamie znajdować i zarzu. a kai ly*tom, że 
się w b r e w  jego radzie do broni  i jawnej prze- 
mocy' udali i tym sposobem średnie klassy lu­
du,  z któremi im koniecznie w  zgodzie życ 
potrzeba ,  od siebie odstręczyłi. Podobne  zda­
nie w y nurzy ł  pleban Stephens na ostatriierU 
kazaniu,  mianem pod gołem niebem w  A»h- 
tonie,  oświadczył  on się przeciw tak nazwa­
nemu świę temu miesiącowi i napominał  swych 
słuchaczy,  aby jawnego buntu unikali.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

Dnia 23. Lipca wyda ł  Alaroto w  g łównej
kwaterze  Arozco następującą odzw ę  do armii-

»Zblua,ąj się dni walki  i powinniśmy oka­
zać światu,  ze obrońcy prawośc i  nigdy przy- 
właszczycieiom zwycięs twa nie zostawiatą- 
Jeżeli dobrowolne opuszczenie kilku do obro­
ny mniej zdatnych pu nk tó w  mogło w m ów ić  
w  nieprzyjaciół naszych,  że ich się obawiamy* 
pierwsze poruszenie z ich teraźniejszego sta­
nowiska ,  jezeh tylko wstecznem nie będzie* 
nauczy ich z ich własną szkodą,  źe za szka­
radne postępowanie i niszenie ogniem waszych 
pot i siedlisk śmierć najstosowniejszą jest karą- 
nozpoczęta przez nieprzyjaciela z przeważną 
silą w y p r a w a  woje nna ,  odznacza się niesly- 
chanem, dotąd czynami okrucieństw-a i barba­
rzyństwa.  W  Nawarze ,  Solanie,  Alawie, 
w  obwoda ch  W  i t toryi , Vv  Guebane i okolicz- 

j c h  ws iach wszystko ogiem i mieczem spu­
stoszył,  i n aw e t  łupiestwa się dopuścił, -‘ a111 
bunto wn ik  Espar tero w  Amurr io Arciniedze 
wszystko niszczy dla nasycenia swej  nieludz­
kiej wściekłości.  A w ś ród  tych wszystkich 
okrucieństw r„e wzdryga się rozgłaszać Po­
głosek o układach. Ale między tak różr.oro;
(  n p rm  sfrnnorr , . '  i i > , J . , . . .L rna ,  którego zgubnemi zasadami swemi  prze-  dnemi stropami nigdy układ do"skutku"prZ'i^ 

jąć się,stara,  powinnością naszą, a j3 w  tej nie może. Nąszem I ia s lem  n i e c h  l a w s z e ' h ? '
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dzle: » » Król i religia! z w y c ię z tw o  lub
śmierć!««

T u r c y ,  a.
Da z e t a  W r o c ł a w s k a  donosi zK nn slan -  

łynopola z d. 17. Lipca: -W iadom ości z obo- 
*u pod R o u m -K a le ,  gdzie się rozbite wojsko  
Batiza Baszy gromadzi, brzmią laknajniepo- 
n«yślniej. Przybyło tam juz około 20,000 roz- 
płoszonych żołnierzy. Z l i c z b y  o f i c e r ó w  
pr u sk i c h  kilku poległo. Baron M iihlbach (*)  
Przez w łasnych  żołnierzy zam ordow any zo-  
stał, —  Z postanowień D yw an u  1 ciągłych  
uzbrajań w n oszą  z o b a w ą ,  ze Ibrahim Basza, 
°hociaź Pan Cailłe w  obozie jego stanął, je­
dnak dalej postępuje.«

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — - T y g o d n i k a  l i t e r a c -  

ki ogocc w y sze d ł  Nr. 20 ,  zawiera: Z Fausta 
łrajedyi Letego przez A. — Czego przede- 
Vvszystkiein literaturze naszej potrzeba, przez 
^V. I*, (dokończenie). — Dawnie czasy G a w ę ­
da z początku XVII.  w ie k u , przez K. W o j .  
eickiego. — Przegląd dzieła Skarbiec historyi 
polskiej, w ydan y  przez Sienkiewicza. — Ko-  
tespondencya (dokończenie).

P o r t  i a r s e n a ł  w’ A I e x a n d r y i .  — Po-  
drożny przybyw ający do Egiptu od strony 
Alexandryi, nie może na pierwszy  w id ok  tego 
miasta nie zadziwić się nad w ielkością Mehe-  
ttieda A lego , nad wspaniałością portu, który 
od w ie k ó w  jest składem handlu Europy i A- 
jryi. W szystko cci piszą 1 m ów ią  o cierpieni­
ach ciążących nad f e l l - a h a mi  (wieśniakami),  
zapomina się na w id ok  św ie tn ych  skutków  
ich pracy. L  Mehmedern Alim  tak się dzieje, 
jak z w ie lu  bohatyrami h istoryi,  zazdrosne 
bóstw o  w ielkośc i,  za w ielkość geniuszu, a 
szczególniej p o l i ty cz n o -w o je n n eg o ,  wym aga  
ofiar często n aw et  bolesnych. — W ystaw m y  
sobie obręb p raw ie  foremny średnicy 2 — 3 
mil. O d zachodu w zn os i  się pasmo skał, za­
msze ubielonych pianą roztrącających się o 
nie b a łw an ów . Na południe w id ać  ujście 
Mahmudie i twierdzę wzniesioną niegdyś przez 
Generała Marmont; dalej mur ciągnący się 
°d  stóp tw ierdzy  aż do arsenału, a nad nirn 
^ zn o szą  się piękne gmachy z p ow iew ająrem i  
f|a nich flagami Konsulów. Mur ten otacza 
m'asto, od strony lądu zabezpieczony jest sze­
roką fosą, a od morza b u lw arem , który je­

*) P o d a je m y  t ę  z  W i e d n i a  n a m  n a d e s ła n ą  w ia d o m o ść  
m e  b e z  o s t ro ż n o ś c i ,  c zek a jąc  d a lszego  jźj p o tw ie r ­
d zen ia . Z  I ie r l in a  d o n o szą ., i e  K a p ita n  F is c h e r  
tan , juz przybył. (Przypisek B ed . Wrocł)

szcze nieukończony'. Od północy ciągnie się 
klin lądu, który oddziela port n o w y  od sta­
rego; tuto są 'warsztaty arsenałow e, służące  
do b u d o w y  okrętów  i bulwaru, w reszc ie  na 
końcu tego przylądka wznoszą  się białe lorty-  
fikacye i pałac Raz-el T yu ,  d ow ód ,  rów n ie  jak 
Ma hrnudie, nieugiętej w o li  Vice Króla Ten  
pałac zaczęty był w  ten czas, gdy Basza od ­
jeżdżał do środkowej Afryki, a mimo swojej 
obszerności już był g o to w y  za jego p o w r o ­
tem. D o tego obrazu d odaw szy  jeszcze ty­
siączne żagle statków różnej w ie lk ośc i ,  sto­
jących w  porcie, zatrudnionych robotami lub 
odbywających ćwiczenia w o je n n e ,  mieć m o ­
żna wyobrażenie o wspaniałości tego miejsca, 
które wszystko w in n o  V ice  - K ró low i.  T e  
wielkie zasoby w ojen n e ,  te b u d ow y, pałace, 
ten arsenał, cała ta czynność i ten ruch, w sz y ­
stko to jest dziełem  Mehmeda Alego i to w  
kilku latach; Turka, który nie w idzia ł E uro­
py i nie umiał czytać w  40 roku życia. Ale  
w ysiadłszy na ląd,  zw ie d z iw sz y  szczegóły, to  
p ierw sze  podziwieriie zmniejsza się. Okręty,  
co tak wspaniały daw ały  w id o k ,  w e w n ą tr z  
nie są w  tak dobrym stanie, jakby się spo­
d z iew ać należało. Okręt N er  7-, który u w a ­
lają za najporządniejszy, bardzo jest słaby. 
W  ogóle flota cała nie jest trw ałą ,  nie tak z 
w in y  budujących, jak materyału do niej u ży­
tego. — W  Egipcie b o w ie m  nie ma drzewa,  
Basza sprowadza je zkąd może i jakie się trali, 
ztąd-to pochodzi, że flota po 40 dniach krąże­
nia na morzu już jest prawie zupełnie zrujno­
w aną. Zaopatrzenie statków rów n ież  nienaj­
lepsze,  czystość w p raw d z ie  zachow ana, s łu­
żba pilna, ale ani zapasów  żyw n ośc i ,  ani lin 
dobrych, ani apteki nie ma. Osada składa się 
w  częściach z c h ło p có w  1 5 - letn ich ,  z któ 
rych jedni ślepi na jedno oko, drudzy pouci- 
cinali sobie po palcu u prawej ręki, sądząc, 
że się tym sposobem uchronią od służby. T a­
kie są inne statki, a naw et  taką jest korweta  
w yb u d ow an a  dla syna V ice-Króla, Said Beja. 
— Na ląd wysiada się w śród  m nóstw a robot­
n ików  m ężczyzn , kobiet, dzieci, ale ich pra­
ca, któraby gdzieindziej obudzała zajęcie w  
podróżnym, tu czyni odrazę. Smutny b o w iem  
przedstawia w idok  ich nagość, galgany, p o ­
kaleczone członki, bladość, ich choroby i ra­
ny'. Przykro jest patrzeć, jak z pochyloną na 
przód g łow ą i ciałem, dźwigają wiązkę trzci­
ny n i lo w ej , albo jaką inną rzecz,  którabyr 
w cale  nie trudziła najsłabszego europejskiego 
robotnika. N ieszczęś liw i d aw no już nie od ­
bierają płacy, d aw n o już nie mają czem  za­
spokoić głodu, i daw n o już mimo chorób i 
osłabienia, kij dozorcy codzień spędza ich do 
pracy. Kiedy tak robotnicy są niepłatni, cho-
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dzą w  łachmanach i b o s o ,  żo łn i erze  mustru-  
jący się na b u lw a r a c h ,  oczekując  rozkazu  od-  
płynienia do S y r y i , odbierają w s z y s t k o ,  co  
im  po trzeba ,  najregularniej.  —  W p r a w d z i e  
mi ę dz y  mmi jest w i e l u  m ł o d y c h ,  albo raczej  
dz i ec i ,  w i e l u  ś l epych i bez  pa l có w,  ale uzbro ­
jenie ich jest do br e ,  konie  dz i e lne ,  artyl lerya  
w  d o b r y m  stanie ,  a obroty z w i n n e  i regular­
ne.  N i e s z c z ę ś l i w y  w i ę c  ł rl lah,  m i m o  całego  
z m ar tw ie n ia  w  pi erwsze j  c h w i  i w z i ę c i a  go  
d o  w oj sk a ,  przyzwyczaja  się prędko do  no  
w e g o  stanu.  B óg  jest w ie lk i ,  a R o w ó d z c a . p o -  
polarny!  W  arsenal e,  po  z w i e d z e n i u  n i edo ­
statku floty, uderza szczegó lni ej  c i cho ść  w  o b ­
szernych  warsztatach.  Jtabryka lin zatrudnia  
się mnie i szemi  ro bo ta m i ,  cieśle robią mniej ­
sze  b u d o w y ,  ogn ie  w  kuźniach pogaszone .  —  
N i e  ro b o tn i k ó w  tam brakuje ,  ale p i e r w sz yc h  
m a t e r y a ł ó w ;  kupcy  europejscy nie  chcą d o ­
starczać że laza ,  d r z e w a ,  miedz i ,  kon op i ,  bo  
Basza nie  płaci .  W warsztac i e  s tolai skim bę ­
dą ci p o k a z y w a ć  s tół  a k a c y o w y ,  f orn i rowany  
h e b a n e m ,  który w  Eur. .pie  me  k o sz t o w a ł b y  
150 f r . , t am kosztuje 1600 frank , w  slósarrii  
pokażą ci k łódkę  przeznaczoną  do  haremu  
V i c e - K ró la ,  którą cen ią  ria i Ó O  fr. ,  a która i 
4 0  fr. w  E u r o p ie  nie kosztu e. Zkądże po ch o­
dzi  ta drogo ść?  —  o to  źalazo,  miedź  i w ę g l e  
prz ychodzą  bardzo  d ro go ,  a robotnik Arab  
marnuj e  w sz y s t k i eg o  dużo  i w i e l e  czasu p o ­
trzebuje  d o  najmniejszej  rzeczy ;  i có ż  m ó w i ć  
zresztą g ł o d n y m  r o b o t n i k o m f  nie mają oni  
s i ł y ,  b o  n a w e t  chl eba  nie  mają za co  kupić.  
— T e n  smutny  obraz  jakże daleko czarniejszą  
przyb ierze  b a r w ę ,  gd y  zajrzymy do  l egowi sk ,  
gdzi e  żyje i umiera  n i e szczę ś l iwa  ludność  eg ip­
ska: nędza,  cho roby ,  ka l ec twa  przechodzą  tam  
w s z e lk i e  w yo brażen ie ,  d o i  m ó w i ć  o tej o b ­
ł a w i e  nie na s i lnych ludz i ,  ale na starców-,  
dz iec i  i kaleki ,  w  czasie r ekrutowania.  D z i e ń  
i noc  rozlegają się t am płacze  n i e s zcz ę ś l iw ych  
matek .  Pos łuchajmy  co  m ó w i ł  p e w n e g o  razu  
okrutny Abdurrhaman  B e y  do szejka okręgu,  
k tór ym  rządzi t  uJuz z w a s  w i e l u  kazał em p o ­
w i e s i ć ,  że  nie chcie l i  płacić p od a tk ów ,  innyc h  
kaza ł em po t op ić ,  ś c iąć ,  łub udus i ć ,  c iebie  ka­
żę  m i ę d z y  d w i e m a  deskami  przerżnąć pi łą,  a 
z o b ac z ym y  czy  będz i ec i e  dalej kraść skarb 
Vice-Krola,  n ie  p łacąc  p o d a t k ó w / '  ł w y k o n a ł  
t o !  Naprdżna w i ę c  tak u «  ielbiają siłę,  c h w a ­
ł ę  > gen iusz  V ic e -K ró la ;  gdzież  tu jest w i e l ­
k ie  arabskie państwo,  t w o r z ą c e  się pod M eh -  
medern  ! VV p r a w d z ie  te  c i erpi en ia ,  ta k r e w  
w y l a n a  i lejęca się m oż e  w  tej c h w i l i  na  po lu  
b i t w y , w sz y s t k i e  te  dzieła do kon an e  m o c ą  
Wol i  c z ł o w i e k a  tak na dzw ycza jnego ,  jak Meh-  
m e d , m us zą  sp ra w ić  jakiś skutek,  ale nie u- 
tworzą .  P a ń s t w a ,  Z aszczy t  i p r a w o  na leżenia

do rzędu p ań s t w ,  jest to dobro,  które się d łu ­
gą n a b y w a  pracą.  I l eż- to  w i e k ó w  upłynęło,  
nim się p o t w o r z y ł y  Pań s tw a  europejskie!

O B W I E S Z C Z E N I E .
czony  na dzień 16. m. b. doW y z n a c z o n y  na dzień 16. m.  b. termin cm 

w y d z i e r ż a w i e n i a  p o lo w a n i a  na W i n i a r a c h  
nini ej szem się znosi .

P o z n a ń ,  dnia 10. Sierpnia 1839.
M a g i s t r a t

Igrzyska Olimpickie.
D zi ś  w e  w to re k  d. 13 Sierpnia nie ma w i ­

d ow i sk a .  Jul ro  w  środę na zakończen ie  w i ­
d o w i s k a ,  na żądanie ,  po raz drugi:  » Hrabia  
P o l o w s k i , czyl i  w y g n a n ie  Mazeppy  i prz yb y­
cie j ego  na Ukrainę. . .  W ie l k a  jeździecka pan­
tom ima  z dz i e j ów  pol sk i ch ,  która się poty czką 
w  b r y la n t o w y m  sz tu czn ym  ogn iu  zakończy'.  
W e  c zw a r t ek  n ie  ma w i d o w i s k a .  W  piątek 
p o  raz p i e r w s z y :  E r a  D i a v o l o ,  czyl i  go ­
spoda  w- Terraciria,  w i e lka  b r y l an t ow a ,  ca ł­
k i em w e d l e  opery  tego n a z w a n ia ,  urządzona  
na koniach  pa nto mi ma  w  16 scenach .  P o p r z e ­
dz i :  w ie lk a  p r ze d s l a w a  rodzaju w y ż s z e g o  je­
źd z i e c tw a  z w ie lu  o d m ie n ne m i  szczegółami .

R u d o l f  B r  i U  o f f ,  Dy-rektof.

Kurs papierów i p ieniędzy giełdy  
Berlińskiej. ,

D n ia  10. Sierpnia  1S39.

O b l ig i  długu państw a . ,  ,
J ' obl ' gaej e  i8 3 0 . ! . 
U h  Igi pierniow  h an d lu  m orsk.
O bbg . R urinarch ii z  b ież . kun. 
J b lig i  ty m rz . N ow ej M archii d t. 

e il.iisk ie  obhgacye miejskie . 
K rólew ieck ie  d ito  .  . 
Ł lblagskie d , to  . .
g d a ń sk ie  drto w  T . . • ,
Zachodnio  - IV. listy zastaw ne .. 
W y z a s t  \ \ \  X. P oznańskiego .

s' h o d n io -  P r fc listy zastaw ne . 
Pom orskie dito
K ur- i N ow om arch. d ito  * 
ozlask ie  d ito
O b i.z a le g ł kap. i p rC . K u r - i  N o - 

wej, - M arch ii „ • . # ^
Z ło to  a ł rnarco * *
.Nowe dukaty „ 
f  ryci tych  sdory . . . .
In n e  m onety z ło te  po 5. talarów  
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